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Rano,  jak zwykle kw adrans  po czwartej ,  z b u ­
dziło mnie koła tanie Vigilansa,  a o wpół do p ią­
tej by łem już w chórze.

Prze łożony zaczął  „A d o r a m u s ” ... „A doram us  
Te  S anc t i s s im e” podchwycił  chór  i kon tynuował 
dalej...  „A doramus  T e ” rozpłynę ło  się spokojn ie  
pod  gwiaździstym sklep ien iem kościoła.. .  „ A d o ra ­
mus T e ” odbi ja ło  się echem  o s t rom e  śc iany  skał,  
co ciekawie przez okno  wygkfflały do  chóru...  
„Adoramus T e ” zawołała cała na tura po tężnym  
akordem,  który łagodn ie  płyn;.ł i położył  się u p o ­
dnóża  Tabernakulum.. .  Z 
wioł wszelk i” wielbił P a ­
n a /  u ta jonego  w P rzen a j ­
świę tszym Sakramencie .

Zaczę to  mówić P r y ­
mę... Po  Prymie  n a s tą p i ­
ła Tercja,  Sexta,  Nona. . .  
Mówione psalmy u tw orzy­
ły cudną  muzykę  m u ­
zykę wprawdzie  nieuczo- 
ną,  ale mimo to tak tkl i­
wą i pieszczotl iwą,  tak 
stro jną we wszystk ich  to ­
nach,  że całe n iebo słu­
chało jej w skupieniu i ci­
szy... A św. Franciszek,  
który był  takim pilnym 
słuchaczem muzyki P sa l ­
mów na ziemi i którą tak 
zalecał swym Prąciom, 
p o ż y c z y ł  od je dnego  
z Aniołów swego ulubio­
nego ins trumentu  —- gi ­
tary - -  i zaczął  na niej 
wtórować. ..

Żal mi było,  kiedy 
s k o ń c z y 1 i ś m y b r t  w i a r z, /  e 
tak krótko na leża łem do 
crkiestry,  ktćrcj  nawet 
r.iebo słuchało...!

Wyszła Msza św., 
podczas  niej miel iśmy się 
przygotować do K om u­
nii św. Szczere i gorące 
modły zi sła łem do s w e­
go Cjca, by mi wyprosi ł

chórem zakonnym  „ży-

I L P  O V E R  E L L O
(BIEDACZEK)

„Pójdźcie do, mnie wszyscy  a ja was  pokojem obdarzę.. .

ła skę takiego przygotowania  się, z jak im i On 
przyjm ował Pana. . .

Nie, ja nie potrafię  opisać tego,  co czułem 
w tej chwili, k iedy  pomyśla łem ,  że N ajw yższy  ma 
być moim Gośc iem. . .  J a  n iezdolny  je s tem  do  te ­
go.  A choćbym  to naszk icował  w grubszych  za ­
rysach,  to była by  tylko ka ryka tura  te go  co być 
powinno. . .  Pan  był  moim Gościem.. .  Dzięki Mu 
za t o !

G odzina  szós ta .  Kazanie.. .

Dość sławny zresztą 
k a z n o d z i e j a  tute 'szy ,  
O. K uniber t  - mówił 
z zapałem, mówił  z prze­
jęciem się... J ak o  syn 
św. Franciszka sta rał  się 
sw ego  Ojca w jak na j­
barwniej szych  p rzeds ta ­
wić kolorach,  s ta rał  się 
zebrać  wszystko  wonne  
kwiecie z J e g o  życia i we 
wspania ły  ułożyć je b u ­
kiet..., ale czy potrafił? 
Nie wiem.

Ale to wiem, że g d y ­
by bracia ptaszki  usły­
szały je, to czułyby się 
obrażonym i,  ż en ie  w spo­
mniano  tam o rozmowie 
św. Pa tr iarchy  z ich p rao j­
cami...  Słońce,  co tak j a ­
sno wschodziło,  złocąc 
w i e r z c h o ł k i  śnieżnych 
szczytów górskich,  scho- 
w ołoby  t>ię zagniewane,  
że nie zrobiono tam 
wzmianki,  jak je F ran ­
ciszek kochał...  C a 1 a 
n a t u r a, co p rzybra­
ła s i ę  na dziś w (akie 
cudne szaty świąteczne,  
zmieniłaby je  na smutny 
strój żałobny,  że nie ( 'po­
wiedziano tam tego, jak



ona się rozumiała z Franciszkiem.. .  - Ale chcąc 
o św. Franciszku mówić wyczerpująco,  to t rzeba by 
właściwie mówić o wszystkim, a to by łoby  za 
dużo...

Przed  sumą wyszed łem na chwilę na ko ry ­
tarz... Ten  sam to korytarz,  k tórym codziennie  j  
przechodzi łem kilka razy, te same,  o bw ieszone  i 
obrazami,  okurzone  ściany,  ale dziś  j a koś  innym i 
mi się przedstawiał . . .  Zawsze  miał  w sob ie  j akąś  
ponurość — ot  był  wol­
nym przejściem pomiędzy 
zimnymi ścianami — ale 
dziś zdawało  mi się, że 
gdzieś  nabra ł  w siebie 
ciepła, życia...  że rozwie­
szone na nim obrazy  to 
żywe sceny,  o so b y  .. Ni­
gdy  się tymi os ta tn imi 
nie in teresowałem,  ale 
dziś popa t rzy łem na nie 
uważniej.  Był to cały s z e ­
reg  Świętych n a s z e g o  Z a ­
konu.  O ko  moje  padło  
na pierwszy z brzegu.. .
P rzeds tawia ł  s a m e g o  św.
Patr iarchę z kap turem na 
głowie,  wpa t ru jącego  się 
w krzyż, który trzymał  
w jednej  ręce, podczas  
gdy drugą  miał za ję tą  
trupią głową.  Twarz w y ­
chudzona mówiła o um ar ­
twieniu, ubogi ,  zwykłym 
sznurem przepasany  h a ­
bit, mówiły o ubós twie,  
t rupia głowa wskazywała ,  
że ten,  który ją  t rzyma, 
nie je s t  człowiekiem z m y ­
słów — a wzrok,  ten p e ­
łen miłości,  tkl iwy wzrok,  k tó rym się nasz Święty 
wpatrywał w Chrys tu sa  — tak wyraźnie  zdaw ał  
się mówić:  „Jezu,  ja dla Ciebie w yrzek łem się 
własnej  woli i w tedy  czuję się naj szczęś l iwszym, 
gdy  m o g ę  tylko Tw oją  wypełniać. . .  M ów więc 
Panie, bo  słucha sługa T w c :...”

O b o k  św. F ranc iszka  wisiał  obraz  św. A n­
toniego,  po tym Bonawentu ry ,  Kap is trana ,  Ber­
nardyna. . .  Cała Rodzina  Seraficka była  rzędem 
rozmieszczona. . .

Tak,  Rodzina  Seraficka — a właściwie to 
tylko Ci najwięksi  z Tej Rodziny,  to ta tylko 
część,  co anielskie wiodła życie na ziemi i an iel ­
skie wiedzie teraz w niebie. ..  to są Ci wielcy,  
któTych drogami my mali u ć  powinniśmy.. .

„ M y ” ... ncwa,  dzisiejsza Rodzina św. S e ra ­
fina...

„My m a l i ’... o, bo jak bardzo  oddal i l i śmy 
się od  Antonich,  Kapistranów, Bernardynów.. .  Jak  
wysokie się nam zdają  wzgórza cnoty,  które oni 
całem życiem zdobywali . . .  J a s n o ść  dokoła  nich 
taka,  że oczy nos bolą,  gdy się im przypat ruje-  
my... A przecież to nasi Bracia...  d roga  przed

nami tak s a m o w o l n a  do pochodu,  jak ongiś  s tała 
przed  nimi...

Tylko rozwinąć chorąg iew i iść...
Z has łem na u s t a c h :  „w ytrw ać” ...!

** *
Suma.
Miał  ją o p a t  benedyk tyńśk i .  W yszed ł  w mi­

trze z pas to ra łem ,  poprzedzany  całym zas tępem 
asys ty ,  do której  i ja należałem.. .  Jak  wszys tko

w dniu dzisiejszym miało 
dla mnie niezwykły urok, 
tak i ten „Pontif ikat  
A m t ” wywarł  na mnie wiel­
kie wrażenie. . .

Sam Celebrans,  p o ­
ważna osobis tość,  dał mi 
nowy te m a t  do myślenia. ..  
Był Benedyktynem. . .  A 
przecież Benedyktyni ,  to 
jedni  z pierwszych  p rzy ­
jaciół  św. Franciszka .  Por- 
cjunkula,  kościół  św. D a­
miana,  te kolebki  fran- 
ciszkanizmu, były p rze­
cież ongiś  własneśc ia  Be­
nedyktynów. . .  Myślą  u le­
ciałem do tych czasów, 
do  tych miejsc i m arzy ­
łem... chę tn ie  by łbym tam 
jak najdłużej  pozosta ł  
ale ce r e m o n ia r z p rz e s z k o ­
dził mi uwagą,  że już czas 
p odać  msza ł  C e l e b r a n s o ­
wi...!

P rę d k o  leci czas...  
C zasem  nam się zdaje,  
że za p rędko.  Takiego  
i ja dozna łem  uczucia po
skończone j  sumie.
*

Obiad .
Być może,  że g d y b y  św. Franciszek  widział 

te cztery  dania,  jakimi nas  obdarzono. . .  to nie 
ba rdzo  by łby  zadow olony  z tego.  Ale myślę,  że 
uspokoiłby  się zupełnie,  g d y b y  mu Przełożony 
przypomnia ł ,  iż i on swoim Braciom w czasie 
w iększych  świąt  n iczego nie żałował.. .  A czyż 
może  być dla nas  większa uroczys tość nad  dzień 
św. Franciszka. . .?

** *
P o  po łudniu w yszed łem  do ogrodu .  Znala­

złem się pomiędzy  kwiatami. ..  J e d n e  z nich d u ­
mnie i w ysoko  powznosiły  swe s tro jne głowy, 
inne ciche,  pokorne ,  zdawały  się ukrywać swoje 
m odre  wdzięki .. .  J e d n e  wabiły  do siebie prze­
cudnym i barwy, inne nęciły swą wonią.  A wszyst­
kie tak się s łodko  uśmiechały,  takie były pieszczo­
tliwe i rozmarzone,  że trudno było od  nich o d e r ­
wać oczy...

1 św. Franciszek  lubił kwiaty.. .  1 jak nam 
J e g o  biografowie podają,  niewysłowionej  dozna­
wał radości ,  oddycha jąc  ich wonią.

Ś w .  F i a n c i s z e k  — p r z y j ę c i ; !  z w i e r z ą t .



R o k  II.  j j Ł O S  K O L E G I A L N Y ,  15 p a ź d z i e r n i k a

Wyszedłszy  z kw ia towego  o g ródka  sk ie ro­
wałem swe kroki do  parku. ..  Poważnie  szumiały 
tu jodły  swymi ciężkimi od szyszek  konarami. ..  
Zdawało się, że i one ślą do  n ieba  swoje „Te 
D e u m ” za to, że żył n iegdyś  człowiek,  co rozu­
miał  ich życie, co się cieszył z nimi i z nimi 
dzielił smutek. . .  P ow ażna  to była muzyka. . .  Ina­
czej drzewa liściaste grały...  Te  skocznymi u tw o­
rami chwaliły P ana  i to w tak szybkim tempie ,  że 
aż od czasu do czasu b rakowało  im tchu . . . .Wte­
dy stawały  i popada ły  w rozmyś lań zadum ę,  czy 
nie psują p rzypadkow o  swą nerw owośc ią  ogólne j  
harmonni i  dnia.. .  1 widać,  że wynik był zawsze  
negatywny,  bo znów po chwili grały swoje  utwory 
na nowo.. .

Długo s ta łem na  ś rodkowej  alei, s łuchając 
w skupieniu tych pieśni , tych pieśni dz iękczyn­
nych natury.  1 s tąd  wyszed łszy ,  s iadłem na ła ­
weczce,  co obok  al tany stoi... W idok  miałem teraz 
na góry.  Rozc iągało się ich długie pasm o  przede  
mną.  Skaliste,  s trome zbocza chwiały się zwolna 
poros łym na nich lasem, podczas  gdy  lodow e ich 
szczyty żarzyły się w słońca promieniech.  Ł adny  
był  to widok. ..  Ale dziś nie przykuł  on do  siebie 
mojej  uwagi...  J a  wolałem być  m yś lą  w n ieznane j  
mi zresztą Umbrii.. .  Ojczyźnie  Franciszka .  F a n ­
tazja s tworzyła sob ie  na poczekaniu  tamte jszy  
krajobraz i co dziwniejsza,  zobaczy ła  tam naw et  
Franciszka. . .  Szedł  właśnie  ze swymi Braćmi sk ra ­
jem lasu i coś ich uczył  śpiewać.  Zrazu nie m o ­
głem zrozumieć słów —  ale po chwili,  k iedy  się 
lepiej wsłucha łem —  zrozumiałem, że był  to 
„Hymn do s ło ń c a ” . Bracia p rędko  pojęli  naukę  
Ojca i po chwili już cały chór śpiewał. . .  Teraz 
już wyraźnie słyszałem i s ł o w a :

„Błogos ławiony bądź F’anie,  za dzieła s t w o r z e ­
nia T w e g o ,  a zwłaszcza  za brata s łoń ce ,  które 
nam daje świat łość  i j asność  dz ienną.  Piękne ono ; 
jest i promieniujące wielkim blaskiem,  którym 
cześć  i ś w i a d e c t w o  składa wie lkości  Twojf j ,  | 
o ! Boże..."

„Błogos ławiony bądź  za księżyc i siostry nasze  
gwiazdy,  któreś rozsiał  na swoim niebie jasne i p o­
godne..."

„Błogos ławiony bądź za wiatr, za chmury i po­
wietrze,  za po godę  i burzę i zn siostrę  naszą  w o ­
dę, którą uczyniłeś pokorną i s łodką,  pożyteczną  
i cichą. . .”

„Błogos ławiony bądź  za brata na sz e g o  ogień,  
którym rozjaśniasz cienie nocy, a lbowiem  piękny 
jest siiny i n ie zw a lc zon y”.

„Błogos ławiony bądź  za matkę naszą ziemię,  
która nas karmi i podtrzymuje,  która rodzi o w o c e  
i kwiaty i rośliny wsze lkie. . .”
G rom adka  coraz bardziej  się ode  mnie o d ­

dalała,  coraz bardziej  n iewyraźnymi były dla mnie 
dalsze strofy...  Kiedy n iekiedy dolecia ł  mnie j e ­
szcze wybijający się ponad  wszystkie,  silny głos 
Franciszka,  ale wkrótce wszystko  ucichło zupe ł ­
nie...

Ach, napraw dę  jak szczęśl iwym był  nasz 
Ojciec i jak chciał szczęścia innych nauczyć. . .  
On nie znał rozdźwięku życia. Kochał  je jaku 
objaw siły Bożej i nie widział dualizmu w wie l­
kim dziele s tworzenia.  Błogosławił  wszystkiemu,

co żyje,  co cierpi i co się raduje.  Pragnął ,  by 
świat  cały był brac twem miłości i pocieszenia.  
Zycie Franciszka to łańcuch, złożony z ogniw 
miłości,  radości  i szczęścia.  Z takich też ogniw 
sk łada  się Reguła,  którą Braciom przepisał.

Wieczór.
S m utna  i wesoła zarazem pamią tka  śmierci 

św. Pa tr iarchy.  Znów uleciałem myślą do k lasz to­
ru przy Porcjunkuli ,  gdzie leży konający  Ojciec.. .  
Zgrom adzen i  Bracia zaczynają  płakać,  kiedy ma 
ich już na zawsze  ich Ojciec opuścić. ..  On zaś 
sam,  również  nieco rozczulony błogosławi 
w szystk im  o b ecn y m  synom,  każe się położyć na 
ziemi i tak o d d a j e  Panu  swoją  czys tą  duszę. ..

Nad  Porc junkulą  rozlega się śpiew ptasząt. ..

O. Jan D u k lan  M ichnar

Drugi Kongres słowiańskich profesorów
Zakonu Braci Mniejszych

(D oko ńczenie . )

V.

Po ukończeniu  pos iedzeń  i ob rad  kongresu,  
uczestn icy  tegoż  odbyli  po południu  w sobo tę  
wycieczkę  do kopalni  soli w Wieliczce.  Autor t e ­
go ar tykułu nie mógł  się tam n ies te ty  udać i d la­
tego  tylko na pods taw ie  t ego  co słyszał , może 
opow iedz ieć  o wrażeniach,  zwłaszcza gości  zag ra ­
nicznych.  Ci byli zachwyceni  i oczarowani  p ię ­
knem w nętrza  kopalni,  uważając  ją  za je d en  z cu­
dów  świata,  za coś takiego ,  co poza granicą 
widzieć  się nie da.  Do s p o tęg o w an ia  tych wrażeń  
przyczynił  się również chór naszych  kle ryków ze 
Lwowa,  k tóry  w wielkiej  po tę żne j  kaplicy,  w yku­
tej w krysz ta le  so lnym, odśp iew ał  po tężną  pieśń : 
„G audę  M a t e r ”, a nas tępn ie  na es tradzie  w sali 
res tauracyjne j ,  również podziemnej ,  w ykona ł  p rze ­
pięknie kilka pieśni na rodow ych .  Nie chcę szerzej
0 tym pisać,  bo przypuszczam,  że k tóryś  z b ez ­
pośredn ich  uczestn ików i chórzystów, lepiej i b ez ­
pośrednie j  tę rzecz tu opisze.  D odaję  tylko jeszcze 
szczegół ,  że sp rzedaw cy  kar tek  pamią tkowych 
nie mogli  podo ła ć  sp rzedaży ,  tak wiele w y k u p y ­
wano kartek  i zaraz w ysy łano  je na wszystkie 
s trony  świata,  robiąc tem chw alebną  p ropagandę  
Wieliczce,  a poś redn io  i Polsce ,  która taki cud 
pos iada .  Uczes tn icy  zagraniczni ,  nie wyjmując
1 N. O. G enera ła  wrócili z wycieczki  zachowując 
nieza ta rte  wspom nien ia  tych chwil, jakie przeżyli 
tego  roku i uczuć, jakich doznali w podziemiach 
Wieliczki.

VI.

Niedziela 29 sierpnia,  to dzień zewnęt rznych 
uroczystości  i zamknięc ia kongresu.  O godz.  7 rano 
N. O. G enera ł  odprawił  cichą Mszę św. w ko­
ściele 0 0 .  Bernardynów. O godz.  9 rano odbyło 
się uroczys te nabożeńs tw o  w kościele OO.  Re­

L



formatów, na które przybyli  uczestnicy kongresu 
z N. O. Genera łem na czele.  Mszę św. ce leb ro ­
wał N. O. Prokura to r  Beniamin Ryziński . W cza­
sie Mszy św. chór  kleryków 0 0 .  Kapucynów o d ­
śpiewał znakomicie pod ba tu tą  prof. Wallek-Wa- 
lewskiego M szę  dw ugłosową polską,  sk o m p o n o ­
w aną przez sam eg o  s łynnego  dyrygen ta .  U roczy­
s tym „Te Deum . . . ” zakończył  się kongres  fran­
ciszkański . O godz.  12 w południe w wielkiej sali 
„Domu ka to l ick iego” odby ła  się akadem ia  dla 
publiczności.  Olb rzymia  sala wypełniła  się po 
brzegi i pomieści ła  ponad  2.000 ludzi. Na a k a ­
demię  przybył  Najdos to jn ie j szy  X. Bisk' .ip-surragan 
Rospond  wraz z przeds tawicie lami  kapituły kra­
kowskiej,  przeds tawiciele Uniwersyt  'u  Jag ie l loń­
skiego,  N. O. Generał .  N. O. Prokurator ,  oraz 
całe gremium cz łonków kongresu,  jako też p rzed ­
stawiciele innych Zakonów.

Na p rogram  akademii  złożyły się:  p rzem ó ­
wienie powita lne N. O. Prowincjała Michała P o ­
rady ze Śląska,  re fera t  do cen ta  Uniw ersyte tu  J a ­
gie l lońskiego — X. Dr. Bielenina.  który trafnie 
i rzeczowo p rzeds tawi ł  don ios łe  znaczenie  dz ia ­
łalności franciszkańskiej  dla kultury polskiej ,  p rze­
mówienie N. O. G enera ła ,  k tóry  nic szczędził  
słów uznania dla przywiązan ia  Narodu  Po lsk iego  
do wiary katolickiej ,  wznosząc  na końcu okrzyk 
niech żyje Po lska  k a t o l i c k a ! Wreszc ie p o ż e g n a l ­
ne przemówienie  N. O. Prowincja ła  Refo rm atów  
Anato la  Pytl ika.  Przemów i n. i a pow yższe  p rzep la ­
tał, przy akom pan iam enc ie  orkies try ,  chór  k le ry ­
ków bernardyńsk ich  i reformackich,  l iczący ponad  
50 osób.  Rozpoczął  chór p ie śn ią :  „G au d ę  Ma- 
ter. . .” Po  p ie rwszym przemówieniu  chór  wykonał  
przepiękny,  m a jes ta tyczny  hymn franciszkański ,  
kompozycj i  Wal lek- W alew sk iego .  O b y d w a  w y m ie ­
nione utwory dy rygow ał  s łynny kom pozy to r  i d y ­
rygen t  p. Wallek-Walewski .  Po  referac ie  X. Dr. . 
Bielenina w ykona ł  chór przy a kom pan iam enc ie  j 
fortepianu i dę te j  ork ies try  dwa u t w o r y : Rizziego 
— „O Divi am o r io ” i C orom era  „Tota  p u lch ra” . 
P o  przemowie N. O. G enera ła  chór odśp iew a ł  
unisono również przy ak om pan iam enc ie  orkiest ry 
rycerską,  s ta rodaw ną  pieśń :  „Bogurodzica  Dzie ­
w ica” . W wykonan iu  tych trzech utworów d y r y ­
gował chórem p. Profic,  o rgan is ta  kościoła  M a ­
riackiego w Krakowie.

P o  pożegna lne j  przemowie N. O. P row in­
cjała A. Pytl ika wszyscy zgromadzen i  na sali za ­
śpiewali „Boże coś P o l s k ę ” . Na tym zakończy ła  
się w podnios łym nas tro ju  akadem ia  mariańska 
i franciszkańska zarazem.

VII.
Wieczorem tegoż  dnia t łumnie wyruszyliśmy 

do Kalwarii Zebrzydowskie j .  Wielu się już przed 
tym rozjechało do dom ów  swoich,  ale goście za ­
graniczni prawie w komplec ie  wzięli udział w w y­
cieczce. Zajęl iśmy cały wagon.  Nastrój panował  
doskonały,  humory wyśmienite,  na j lepszy znak, 
że nasi goście czuli się zadowoleni .  W czasie g o ­
dziny podróży rozbrzmiewały śpiewy. Nasi mili

pobra tymcy  chorwaccy,  nie wyłącz; j \c i wielkich 
pow ag  profesorskich,  wyśpiewywal i  s,voje pieśni 
ludowe, nacechowane  pew ną  melanchl i  >, my od­
powiadaliśmy im polską p ieśn i?’.

W Kalwarii spotka l iśmy się z gościnnym 
i dobrze  zo rgan izowanym przyjęc iem O. Kustosza 
Aleksego Działkowskiego,  który wszelkich starań 
i sił przyłożył  i nie mało trudu podjął ,  by wszyst­
kich i należycie umieścić i po s ta ropo l ska  ugościć, 
by goście czuli się jak naj lepiej .  Trudy te i za­
biegi nie posz ły  na marne,  wszystko  udało  się 
jak nnjlei iej.

Dwojaki  cel przyświecał  wycieczce do Kal­
warii Z e b r z y b o w s k ie j : po p ierwsze złożenie hoł ­
du i podz iękowanie  za o d b y ty  kongres  ku czci 
Marii, A§| tce Bożej cudownej w I J jw ię k s z y m  pol­
ski n, a b j d a j  i s łowiarsl- i  ii s anktuar ium francisz­
kańskim ; po drugie chęć i ciekawość ,  s zczegó l ­
niej ze s trony  gości  zagranicznych,  zwiedzen ia  Kal ­
warii Zebrzydowskie j .  P ie rwszy  cel zos tał  os ią ­
gnięty,  bo po A'szy świętej ,  odpraw ione j  w p o ­
niedziałek 30 sierpnia przez N. O. Genera ła ,  o d ­
była się dz iękczynna  adorac ja  N. Sakramentu .  
Po  po łudniu zaś w kapl icy  M. Bożej Cudownej ,  
po modHtwach dz iękczynnych N. O. G enera ł  w o ­
bec wszystkich obecnych  o d d a ł  uroczyście opiece  
M. Bożej Kalwaryjskiej  przyszłe kongresy  s ło ­
wiańskie.  Drugi cel o s iągną ł  również swój skutek.  
P o  rannym nabożeńs tw ie  i śn iadaniu  rozpierzchli 
si^1 tak Włosi,  jak Jugos łow ian ie  i inni po d róż­
kach kalwaryjsk ich pod p rzew odn ic tw em  naszych  
Ojców, lub Braci kleryków. Do zwiedzenia  d ró ­
żek d o p o m a g a ła  p rzepiękna  pogoda ,  choć prawie 
l ipcowy upał  p o w odow a ł  zmęczenie ,  n ikogo  z g o ­
ści nie ods traszy ł ,  ani pow st rzymał  w zwiedzaniu 
d różek ;  zmęczeni ,  unużeni ,  spoceni  powracali  O j ­
cowie do klasztoru,  lecz nie żałowali  t rudu,  p rze ­
ciwnie, naw e t  ich zachwyci ła Kalwaria.  Czy to 
olbrzymi fronton g łów nego  kościoła we w spa n ia ­
łych ramach  placu rajskiego,  czy to sam kościół,  
s ze reg  innych kościołów i kaplic,  w szys tko  w y ­
kazu jące  szeroki  rozmach,  j ako  też i wielką p ie ­
czołowitość szeregu  prze łożonych  klasztoru około 
u trzymania w na j lepszym stanie  l icznych kośc io ­
łów i kaplic rozs ianych na wielkim obszarze ,  w szys t ­
ko to wywierało w sumie o lbrzymie  wrażen ie na 
naszych  synach św. Franciszka z obcych krajów. 
Na wracających  i znużonych,  ale w pełni z a d o ­
wolonych gości czekało  już s e rdeczne  i gościnne 
przyjęcie,  jakie przygotował P. O. Kustosz kla­
sztoru.

Po  południu  N. O. G enera ł  obszed ł  w szys t ­
kie dróżki.  Mimo, iż konie podąża ły  za nim, nie 
chciał  z nich korzystać,  lecz pieszo zwiedził 
wszys tk ie  kościoły i kaplice,  na koniec złożył 
hołd i pomodli ł  się w Grobie Matki  Bożej.  Po 
s k romnym posiłku w rezydencji  powrócil iśmy do 
klasztoru.

Tak  po obiedzie,  jak i wieczerzy chór nasz 
Braci kleryków ze Lwowa pokaza ł  wspaniały ic- 
pertuar  pieśni polskiej,  bardzo  artystycznie i świe­
tnie wykonany,  z wielkim aplauzem i serdecznymi
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brawami ze strony wszystkich,  szczególnie  J u g o ­
słowian przyjęty i oklaskiwany.  Nie mogę na tym 
miejscu pominąć wielkich zas ług dy rygen ta  chóru, 
p. prof. Rylinga,  k tóry  z całym pie tyzmem,  e n ­
tuzjazmem i całą duszą pracował  i pracuje nad 
naszym chórem, by w ydźwignąć  go na możliwie 
najwyższe ar tys tyczne  wyżyny,  za co mu cześć  
i d z i ę k i !

Znaczna  część uczestn ików kongresu  już 
w popołudn iowych  godzinach opuściła  Kalwarię,  
bo ograniczone  możliwości  pa szpo r tow e  te go  w y­
magały. Resz ta ,  a w tej i ja,  opuśc il iśmy K a l­
warię we wtorek,  dnia 31 s ierpnia rano. Na d w o r ­
cu w Krakowie  spotkal iśmy sporo  „ s ta ry c h ” z n a ­
jomych z kongresu  i wszyscy w p o g o d n y m  u s p o ­
sobieniu rozjeżdżając się z najmilszymi w s p o m ­
nieniami i wrażeniami żegnali śmy się:  do w id z e ­
nia za dwa lata,  na ra jb l i i sz )  m 1- c r g r c s i e  naszym 
s łowiańskim w śród  miłych p c b ra t y m c ó w  naszych  
Słowaków w B ra t i s l a w ie !

O. Dr Ju lian  Kędzior  
b. prof. Kolegium

O - .......................  =  Wśród skał
Na N i e d z i e l ę  M isy jn ą

Z abłys ło  słońce,  zniknął już cień, świa t łość  
oblała obłoki .  1 spośród  mgieł, z tych szarych  
mgieł,  szczyt góry się wylania.  A na tej górze,  
gdzieś spośród  ska ł  jakoweś s łychać  granie.  
Czyżby to s z u m ?  Czyżby to śp iew rozlegał  się 
w w ą w o z i e ?  To szemrze strumyk, ten war tk i ,  
prze jrzysty ;  srebrzys tą  wodą,  hej w odą  s r e b rz y ­
stą po górskich  kamieniach tak gra.  1 każda  fa ­
la i każda struga,  co w chyżym locie płynie w dal,

CZASY ŚW. FRANCISZKA Z ASYŻU
T łum aczen ie  z w ło sk ie g o :

„11 Francescanesimo“ -  d i  P.  A  G e m e l l i

2. F ranciszek  -  jako cz łow iek

o . n ;n tra Bernardone, Franciszek,  odczuwa
^ i rwuim charakterze  kontrasty ówczesne-w  swym u d ^ m ^ a jg by J e

go w ie k u ,  zniweczyć,  lub przyna jmnie j
I złagodzić?  a nowym p rąd o m  nakreślić d ro g ę  przy-

1 szłości.  . —  wiei< feudalizmu i wspól-
. ^ ^ ' i m p e r i a l i z m u  średniowiecznego i bu- 

noty ,  wiek _a naroc\óW, wiek łaciny i ję-
dz? CyCh tn ry n ee o  mas, wiek ascezy i zepsucia,  
zyka potocz  t  s ietylC ducha poddaństwa i po- 

I s tawia w nu oSObistej ,  fantazje rycerskie i twór-
1 czucie go  cm o ~ . vvyzUcia się i zapał do życia,

czą energię* . , ,
, o i c u  odziedzicza spostrzegawczosc,  

P o  swy . , ^ cjWe kupcom, dostosowanie się 
aktywność », / _  ma tce  n a tomiast :  czułość, wiel-

k°  d kszn*ośćTnie zn aj4C4 Przcszkód  ambicję rycerzy.
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uderza w ar tko  w kamień szary,  który w st rzymu­
je jej bieg. A ta się burzy,  pieni s'ę,  bryzga,  z g łu ­
chym w arko tem  zbiera swe siły i i \i z dziką 
furią w kamień uderza,  aż woda na kształ t f o n ­
tanny pryska.  Drżące kropelki  błyszczą się w s ło ń ­
cu, barw am i  tęczy się mienią i skoro  spadną  
na kamień szary,  rozprysną  się jeszcze w drobi .e 
perełki ,  by nimi  stopy ozdobić tego, który uważa  
mrugające  gwiazdy za siostry swoje w c h w a ­
leniu Boga.

Klęczał on właśn ie  w niemym zachwycie, 
w pa t rzony  w b ł ę k :t pogodnego  nieba,  zatopion 
w modli twie cichej, ale s łodkiej ,  w której to d u ­
sza ca la  się rozp ływa.  1 nic nie widział ,  ani też 
nie s łyszał ,  co wokół niego się roztaczano,  ho oczy 
jego rozmodlone  bezmierną  przes trzeń p rze­
niknęły i poprzez góry,  szczyty i skały,  poprzez 
doliny,  jeziora i morza,  dos trzegły  w dali, hen 
w jaśniejącej  cudnej  przestrzni wynios łą  górę,  
k ió ra  o g rom em  swych ksz ta ł tów przys łania  nie­
zmierne kraje we mgle ginące,  świa t łość  p rze­
dz iwna o tacza ją zewsząd,  świet lane  potoki  w dal 
płyną,  w tę ciemną,  bezmierną,  zda się bez koń- 

! ca, co w o k ó ł  gó ry  wszystkie zajęła. O, jakże jest 
s mut no  mu na duszy.  Spokoju  nie daje mu ciem­
ność o g ro m n a ,  bo wie, że ow a  ciemność p rzed­
s taw ia  świa t  cały.  Świa t  pełen zbrodni,  grzechu 
i w ys tępku .  D usza  skowyczy  z bólu i płaczu.  Zalane 
łzami oczy się wznoszą  ku owej górze,  jaśnieją­
cej w dali. A z głębi  serca,  zbolałego serca,  
okrzyk błagalny  się zrywa.  O Chryste!  zmiłuj się, 
zlituj nad n a m i ! Ześlij p romienne  twe łaski na lu­
dzi, by rozprószy ły  ciemności  serc naszych.  Wtem...  
co t o ?  Na świet lanej  górze,  cóż widzą oczy m ło ­
d z i e ń c a ?  Oto  krzyż k rw aw y  z ziemi wyras ta ,  
co raz to wyżej  wznosi  swe ramiona ,  co raz to 

| większe  zajmuje przestrzenie  i śle ze siebie do dusz

Tą mieszanina  w nim krwi mieszczańskie j  
i szlacheckie j  uczyniła Go zdolnym do zapoz na ­
nia się z po t rzebam i  poszczegó lnych  klas s p o ­
łecznych.

. lego gen ia lność  p o tężna  a za razem pokor ­
na, dała  mu m ożność  wniknięcia do wszystkich 
serc  i odkryc ia  n ieznanych  nikomu tajników. Wśród 
licznych kon tras tów,  jakie w sobie  nosi,  ma F ra n ­
ciszek z urodzen ia  przeds ięwzięc ie  myślicieli i s t a ­
łość real iza torską,  pewność  dumnych  i p o d p o rz ą d ­
kowanie  się pokornych ,  am bi tną  wynios łość i nie­
zaspoko joną  potrzebę ,  by kochać  i być kocha­
nym, chęć  sławy i g łód  życia ukry tego .  Czuje 

! sk łonność  do miłości,  lecz ta miłość nie śmie być 
zmysłową.  J a k  w krajobrazie asyskim nad  o s t ro ­
ścią skalis tych gór, unosi się s łodka  harmonia 
barw,,  napełn ia jących ,  se rce  na j tw ardszego  widza 
tkl iwością tak też w duszy  młodego  Fran- 

j ciszka,  poza pełnią energii życiowej,  która nie 
cierpi znikomych pieszczot,  odkryć można pełnię 
i wznios łość uczucia a nie u d r ę k ę  wewnętrzną;  

j większą dążność  do piękna,  niż do upodobań  zmy­
s łowych; większe pragnienie  przyjaźni,  niż miłości.



O  Ł  O S  K O L E G I A L N Y, 15 p a ź d z i e r n i k a Rok

«•----—   ... ■= =  Start: d o  w ieczności

Sir. 6.

zbłąkanych,  w tą ciemność daleką,  promienie  łask 
Bożych,  i ,

A na tym krzyżu,  na tym promiennym, roz­
pięły jest Chrystus.  Bok Jego krwawiący ,  rozdar ­
te rany,  na g łowie  korona  cierniowa.  I patrzy 
smutno,  patrzy boleśnie w tą toń bezm ierną  w te 
ludzkie serca co ni litości nad Nim nie mają,  
albo też wcale Go nie znają.

„F ra n c i s z k u !“ — rozlega się g łos  p rzepo ­
tężny, a jednak tak słodki  i tak bolesny,  że łzy 
strugami p łyną mu z oczu,  a usta s z e p c z i :

J e z u ,  czymże Cię mogę pocieszyć ? ’’
„Oto  idź do tych,  którzy mię tak ranią,  albo nie 

znają, rozbudź ich serca,  zaora j  dusze i posiej ziarno 
nauki mojej .”

„Pójdę  o Jezu, w cichości serca p ra c o w a ł  
będę wraz  z ła ską  T w o ją  tam gdzie mi k a ż e s z ” 
—  szemrzą usta Seraf ina i czoło kornie przed 
Zbaw cą  się schyla.  A skoro  podniós ł  swe  oczy 
ku niebu,  nie widział  już ani świet lanej  góry, ni 
p romiennego krzyża,  tylko doko ła  s łysza ł  szum 
przepiękny,  szum drzew rosnących  na s tokach  góry  
i śpiew cudowmy, śpiew p taszą t  leśnych.

W szys tko  się wszędzie radow ało .  Na lazu­
rowym niebie złote s łoneczko doń s :ę uśmiechało ,  
do stóp mu schyli ły sie t raw y  i kwiaty,  które 
z ba rw nych  kiel ichów w yda ły  woń cudną  i miłą 
i cichy szept,  tak cichy,  że tylko wraż liwe na c u ­
da przyrody  ucho sw. F ranc iszka  m og ło  je s łyszeć : 
„Święty,  święty,  święty  P a n  Bóg zas tępów.  P e ł ­
ne są  niebiosa i ziemia chw ały  j e g o ! “.

Kiedy us łysza ł  hym ró żnobarw nych  kwia tów,  
roz radow ała  sie dusza Jego.  Z uczuciem błogiej 
radości zeszedł  do siedzib ludzkich,  by siać z i a r ­
no cnoty.  A zachodzące  s łońce  rzuciło wiązkę  p r o ­
mieni na Jego d rogę  ciernistą.  Eugeniusz Kaparnik

ucz. kl. IV kol.

Przed  kilku laty, w pewną,  s łoneczną,  wrze­
śniową niedzielę s traszna wieść wst rząsnęła  se r ­
cami polskimi.  Na falach eteru rozchodził  się hio- 
bowy komunikat  P A T -a :  „Żwirko i Wigura nie 
ż y j ą ! Lecąc  do Pragi  na swoim zwycięskim R.W.D., 
dostal i  się na Śląsku koło Cierlicka,  w n ie bez ­
pieczną,  ka tas t rofa lną  t rąbę  powie trzną,  która o d e r ­
wała im skrzyd ła  od  samolotu  a ich samych wraz 
z kad łubem  apara tu  rzuciła o drzewa sosnow e  
tak, że apara t  zos tał  całkowicie rozbity,  a lotnicy 
znaleźl i śmierć na m ie j scu” .

T rudno  było dać wiarę,  że to prawda .  Uczu­
cia g łębokiej  sympat i i  i miłości,  jakie  wszyscy 
żywili ku tym na rodow ym  boha te rom  przes tworzy ,  
p ro tes towały  żywiołowo wszystkimi siłami p rze­
ciwko prawdziwości  i au ten tycznośc i  tej okropnej  
nowiny.

A je dnak  była to przeraża jąca  prawda !
Po lska  była je szcze  pe łna wiwatów ku icii 

czci po zwycięskim Chal lengu,  je szcze  nie zwię­
dły kwiaty,  jakimi ich zasypano ,  jeszcze  serca 
biły żywo uwielb ieniem i en tuz jazm em  — a t i  
nag le  rozległo się załzawione,  p rzygnia ta jące ,  bez ­
nadz ie jne  ; „Reąu iem . . . ”

Czyż  może  być wymownie jsza ,  bardziej  prze-  
, konyw ująca  in terpre tac ja  życiowa tych słów s p o ­

tykanych  na n a g ro b k a c h :  „H om o humus ,  fama 
1'umus, finis c in is” „Człowiek je s t  p rochem, 
s ława dym e m ,  koniec wszystk iego ,  to r o z k ła d ” ?

Po lska  Macie rz Szkolna na czeskim Śląsku 
wykupiła  ten kawałek  ziemi, który zrosili swoją  
krwią s e rdeczną ,  tak tragicznie przelaną,  nasi  b o ­
ha te rzy,  wystawiła  w miejscu ka tas t ro fy  skromne 
m auzo leum  i krzyże i ogrodz iła  całość d rew nia ­
nym parkanem .  Do ś rodka  wiedzie brania z bar-

Z „Vita P r im a ”, nap i san e g o  przez  Celano,  
gdzie pierwsze lata Franciszka  przedst-awia się 
w świet le w ys tępków  młodzieńczych ,  można  w y ­
wnioskować,  że niewiasta  nie była n igdy  dla n ie ­
go przeszkodą,  ani też rzeczywis tym n ie b ezp ie ­
czeństwem — jakim na tom ias t  by ła  ambic ja i m i­
łość własna,  przeciw k tórym naw rócony  uzbroił  
całą swoją  wolę.  Więc je st  on czys tego  serca : 
i d la tego  też, kiedy znajdzie  na swej d rodze  
dwie niewiasty,  godne  jego  ideału,  spojrzy  im 
śmiało w oczy i prowadzić je będzie  po dwu róż­
nych drogach.  Drogi te, mimo walk wewnętrznych ,  
i jego  duchowi były bliskie. Przez  apos to l s two 
wynagrodzenia  i us tawiczną adorac ję  Chrys tusa  j 
poprowadzi  dziewicę,  przez apos to l s two modl i twy 1 
i ofiarne życie wdowę.

Z początku czuje pociąg  do życia świato-  
towego,  ale wkrótce  traci do  niego upodobanie .  
Rzuca nas tępn ie  swe życie na szalę wyczynów 
rycerskich, lecz powstrzymuje go ta jemniczy głos, 
który nie niszczy w nim porywów wrodzonych ,  
ale nimi kieruje i przekszta łca  je, l»v udos tępn ić  i 
wzniosłą pracę łasce.

Z po w o d u  te go  można  więc mniemać,  że 
spoko jny  te m p e ra m e n t  Franciszka ,  miłością d a ­
rzący całą p rzyrodę  i otoczenie ,  był  przeciwny 
wojnie  zaw odow ej  lub wojnie  zaborczej  i że może 
tylko poryw fantazji  rycerskiej  skłonił  go do udziału 
w wyprawie  apuli jskiej .

Bo i jakiż ideał  mógłby  Mu zabłysnąć  na 
horyzoncie sławy ludzk ie j?  Czyżby filozofia lub 
l i te ra tu ra?  Te  przecież nie odpow iada ły  j e g o n ie -  
ugaszonej  chęci czynu. W tedy  poda ł  mu rękę 
Król Królów i zwyciężył  go w J e g o  ambicji.  
W ted y  U krzyżow any  n ieograniczoną  swą p o tę gą  
miłości przykuł  Go do Siebie.  Dopóki żył dla 

j świata,  duch rycerza i kupca rywalizowały w nim 
na dobre,  ale kiedy zadecydował,  że będzie żył 
tylko dla Boga,  zj ednoczyły  się w Nim umi łowa­
nie samotnośc i  i zapa ł  apostolski ,  s rogość  wodza
i s łodycz  mistyka,  odw aga  zdobywcy i martwota  
wyzucia,  miłość Boga wraz ze wszystk im bytem 
i pogarda  stworzeń.

O jakże  to wszys tko  czyni Franciszka je d y ­
nym nawet  między Ś w ię tym i!?  O. E m il Seroka

(Wolne  t łumaczenie).
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dzo dużo mówiącym nap isem :  „Żwirki i Wigury 
s tar t  do  wiecznośc i . ” Każdego ,  kto bramę tę 
przechodzi ,  witają te s łowa skromne,  jakże  je dnak  
g łębokie  treścią! S tart  do wieczności.. .! Odejśc ie  
w zaświaty.. .! Wymarsz  w nieznane...! O d lo t  na 
zawsze...!

Do tej wieczności  powinniśmy startować,  
wzlatywać myślą,  se rcem, duszą  codziennie ,  zawsze.  
Im częściej  to będz iem y czynili dziś, tym będzie 
nam łatwiej wtedy ,  kiedy do tego  startu.. .  ale 
już bezpowrotnego . . .  przynagli  nas  i zmusi  — dziś 
Ojciec,  k iedyś  Sędzia,  dziś  łaskawy, k iedyś  tylko 
sprawiedliwy —  Bóg...

S tart  do wieczności!
Nas  ten star t  na zawsze  dop ie ro  czeka.. .
Ale wielu, wielu już tam odleciało. . .  Wielu 

bliskich, dobrych  zna jomych,  kochanych. . .  J a k  
ten odlo t  dla nich się zakońc zy ł?  Czy witały 
ich rozen tuz jazm ow ane  rzesze Niebian,  czy też 
może  łzy musiały ronić z pow odu  tragicznej  k a ­
tast rofy  na s ą d z ie ?  Nie wiemy nic o tym...

Ale k iedy  nadchodz i  załzawiony l is topad,  
ten rabuś  barw  i kras, mies iąc  zmar łych  — to 
obowiązkiem naszym  je s t  wzlatywać,  s ta r tować  
duszą  przed  tron N a jw yższego  i se rdeczn ie  p r o ­
sić i b łagać  „Reąu iem  ae te rn am  dona  eis Domi- 
n e ” —  „Wieczny o d p o c z y n e k  racz im dać 
Panie  1”

O. J. D M.

—  Polacy u  Niemczech
Częs to  in te resu jem y się losem naszych  ro­

daków, znajdu jących  się poza granicami Polski.  
P rzypa t rzm y  się ich losowi w Niemczech.  W edług  
osta tn ich  obliczeń  je s t  ich tam około półtora mi­
liona.  W większych  skupieniach  są na Śląsku 
Opolskim, na tzw. Pogran iczu  i w P rusach  W s c h o d ­
nich. Po lacy  są  przeważnie  robo tn ikami rolnymi 
i przemysłowymi i na leżą  do niższych klas lu d n o ­
ści. M ają  oni kilka pism polskich j a k :  „G aze tę  
O ls z ty ń s k ą ”, „ N a r ó d ” i „Nowiny C o d z i e n n e ” . 
Zorganizowali  kilka związków ja k :  „Związek P o ­
laków w N iem czech”, „Związek Polskich  T o w a ­
rzystw S zko lnych” i kilka innych mniej  ważnych.  
Mimo to los Po laka  w Niemczech  je s t  s traszny.  
Nad  zniemczeniem Polaka  pracuje  wytrwale p a ­
stor pro tes tancki  i nauczyciel  szkoły.  Dążą  oni

Zmiana miejsca nie zmienia człowieka,  bo w s z ę ­
dzie nosi ze sobą s w e  cnoty i wady. S łusznie  p ow ie ­
dział rzymski po e ta :  coe lum non animum mutant,  quj 
trans marę currunt. Jeżeli cz łowiek chce  być lepszym,  
to nie miejsce,  ale s iebie  zmienić powinien.

ŚW.  IGNACY — MAKSYMY.
* * *

Udać przed ludźmi cnotę  obłudny człek może,  
Twojej pomsty nie ujdzie żaden fałszerz,  B o że !

KS. WYSZYŃSKI ARGENIDA.
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do tego,  aby wyrwać z duszy Polaka  uczucia 
na rodow e  i wpoić w niego wsręt  do wszystkiego,  
co polskie.  Główny nacisk kładą na wychowanie 
dzieci polskich.  W N i e m c z e c h  n i e m a  a n i 
j e d n e j  s z k o ł y  p o c z ą t k o w e j  p a ń s t w o ­
w e j  z j ę z y k i e m  w y k ł a d o w y m  p o l s k i m !  
J ęzy k a  polskiego  uczą tylko w os iemnas tu  szko­
łach i to po trzy godziny  tygodniowo.  1 te trzy 
godziny  są jeszcze podz ielone  tzn., że l -5 godzi- 
ny  tygodniowo p rzypada  na język polski a l -5 g o ­
dziny na Hi. to ię św. „Polskie Towarzys tw o 
S zk o ln e” nie ma prawa spraw dzan ia  wiadomośc i  
nauczyciela ,  ani je go  sys tem u  nauczan ia .  A ten 
w szkole mówi do  ucznia po n iemiecku  a żąda 
odpowiedzi  po polsku.  I to, aby  uzyskać  to a b ­
surda lne  nauczanie  polskiego,  rodzice narażali się 
na szykai  y i n ie bezp ieczeńs tw a ,  a uzyskawszy  je, 
właściwie nie uzyskali  nic — i w dal szym ciągu 
na raża ją  siebie i dzieci swoje na p rześ ladowania  
i n ie bezp ieczeńs tw a  jeszcze  może większe.

Oto ,  jak  .szkoła n iemiecka  kształci wolnego 
obyw ate la  Polaka!

Nie b ie rzemy już oczywiście pod  uwagę o b ­
chodzen ia  się nauczycie l i  z dziećmi rodaków  n a ­
szych.  Za na jm nie j sze  uchybienie są  one straszl i­
wie ka towane .  M ożem y  sobie to doskona le  uzm ysło ­
wić, bo  sami już to przeżywal iśmy,  będ ąc  w niewoli.

T eraz  p ze jdźm y do  życia p ryw a tn eg o  P o ­
laków. Tak  jak w szkole,  tak i w życiu w ogóle,  
język polski  nie istnieje.  Czy to w sądzie,  czy 
też pisząc j a k ąś  prośbę ,  musi Po lak  posługiwać 
się j ę zyk iem  niemieckim. Gdzie się s łyszy  P o la ­
ka, rozm aw ia jącego  po polsku,  tam też słyszy  się 
i skargi ,  że Po lak  zos ta ł  obity,  lub też i zabity.  
Za sk rzyw dzenie  Po laka  nikt  się nie ujmie. P o ­
licja pa t rzy  na to przez palce i nie chce się do 
tego  wtrącać.  Po lak  nie może  objąć ż adne go  s t a ­
nowiska  w pływ owego .

R easum ując  to wszystko  o położen iu  P o la ­
ków w Niemczech,  m ożem y  śmiało powiedzieć,  
że Po lak  je s t  tam par ia sem,  pozbaw ionym  praw 
ludzkich, obyw ate l sk ich  i na rodow ych .

Nowak Kazimierz 
ucz. kl. IV kol.

B  UmieJetność czytaniu
Rozmawiajmy z autorem !

(Dokończenie) .
Kiedy już zdoła l iśmy pos iąść  t a j e m n i c ę  

u m i e j ę t n e g o  c z y t a n i a ,  k iedy  j e s t e śm y  pewni,  
że w c h ł o n ę l i ś m y  w s i e b i e  m y ś l  a u t o r a ,  
aby  jej nie zapomnieć,  aby  nam się nie ulotniła, 
sp róbu jem y p r z e r o b i ć  t r e ś ć  d a n e j  k s i ą ż k i  
n a  t r e ś ć  n a s z e g o  u m y s ł u  — zacznijmy roz­
mawiać z autorem.

Zanim je dnak  przys tąp imy do r o z m o w y ,  
p rzypomni jm y sobie,  cośmy słyszeli już o tym 
autorze od  innych,  a poza tym zas tanówm y się 
chwileczkę nad tytułem danej  książki,  co nam
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mówi i co zapowiada .  To bowiem przyda  się nam 
przy końcow ym zestawieniu pojęć p ie rwotnych 
o autorze  i tytule książki z pojęciem, k tó reśmy 
urobili sobie po dłuższej z nim rozmowie.  Biorąc 
więc do ręki lekturę,  czy inną ks iążkę naukową,  
nie idźmy ślepo za au torem tak, jak  dziecko za 
sukienką  matczyną ,  bowiem często  zdarza się, że 
ten i ów autor  licząc na ła tw owierność  czyte ln i­
ków, wmawia  w nich nieraz n ie s tworzone  rzeczy,  
ale przeciwnie,  zas tanaw ia jm y  się sami nad  tym, 
czy autor  ma s łuszność  we wszystk im, co twier ­
dzi, czy też nie zaga lopow ał  się, nie przytoczy ł  
zbyt  mało fak tów na poparc ie  sw ego  sądu ,  nie 
wyciągną ł  zbyt  pośp iesznych ,  lub zby t  da leko  
idących  wniosków „ z a k w e s t io n o w a n e ” tak przez 
siebie miejsca,  różne uwagi własne  albo p o d k r e ­
ślać (naturalnie,  jeżeli m am y  w łasną  książkę) albo 
też no tow ać  w spec ja lnym zeszycie.

Nie uchybimy bowiem w niczym autorowi,  
jeżeli nie będz iem y mu wierzyli ś lepo.  O w ­
szem, korzys ta jąc  chętnie z wyników je g o  pracy,  , 
sp róbu jm y samodzie ln ie  ocenić,  do t rzeć  do  ś rodka  
myśli au tora i sprawdzić ,  czy nie ma jakiej  s p rzecz ­
ności w jego  w ywodach ,  czy nie ma b łędu  w jego  
rozumowaniu,  pomyłki  w przy toczonych  faktach,  
n iedokładnośc i  w obliczen iach  itd.

Nie trzeba  bow iem  wierzyć lada zdaniu  wy- j  

drukow anem u w książce,  ale i nie t rzeba  z góry  j 

pogard liwie odrzucać  go, tylko na w łasny  rozum 
się spuszczać,  owszem, korzys ta jm y  z cudzych 
myśli,  sp raw dza jąc  ich war tość,  ocen ia ją c  je s a ­
modzielnie.

O cenę  tę również w c iągam y  do naszeg o  
nota tn ika,  umieszcza jąc ją  wraz z n a szą  „ ro zm o ­

wą z a u t o re m ” i różnymi „po d r o d z e ” zap isany­
mi uwagami,  obok  skrótu,  s t reszczen ia  książki itp.

W ten s p o só b  p row adzony  nota tn ik  stanie 
się z czasem s p r a w d z i a n e m  n a s z e g o  r o z ­
w o j u  u m y s ł o w e g o .

Po  pew nym  czasie,  g dy  będz iem y czytać 
książkę po raz drugi,  p rzęg ląda jąc  nasze  dawne  
notatki ,  p rzekonam y się, jak bardzo  zaostrzyła 
się nasza  spos t rzegaw czość ,  to co uszło naszej  
bacznośc i  dawniej ,  teraz zosta ło  za t rzymane ,  zwró­
ci liśmy na nie uwagę.

D obrze  je s t  też, t reść d a n e g o  dzieła roz­
trząsać  ze zna jom ym  kolegą ,  a jeszcze  lepiej 
w kółku towarzyskim, w naszym  w ypadku  w kla­
sie,  lub na zebraniach  sekcji po lonis tyczne j  e w e n ­
tualnie innej.  W ówczas  dop ie ro  m ożem y sp raw ­
dzić, czy is totnie rozumiemy to, cośm y przeczy­
tali, czy wyłowil iśmy wszystk ie  myśli  autora.

Poza  tym „dyskus ja  ż y w a ” pozwala  nam 
lepiej t reść książki zapamię tać ,  a co na jważnie j ­
sze,  rozbudza  naszą  myśl,  wprawia  ją  w ruch, 
uzdaln ia ją do  wyciągania  sam odzie lnych  wnios­
ków z myśli autora.  Słusznie wyraził  to G oe the  
„ rozm yślam y jedyn ie  nad  tem, o czem mówimy 
z in n y m i”.

Kołodziejek Leopold 
ucz. kl. IV. kol.

Kto za miodu leniwy, z przyjaciółmi fa łszyw y ,
/  poprawę odwleka, ten się nędzy doczeka.

* *
*

Leniwego modlitwa — Boga nie ubłaga, 
Pracowitych On tylko wezwany wspomaga,

KLONOWICZ.

Skoro tylko złożysz m ały choćby grosz na fundusz prasowy Głosu Kol. i zjednasz 
mu chociaż jednego prenum eratora —  pom ożesz pismu przez to do podniesienia się.

Na w esołym  „kolegialnym  bałwanku"
Ostatnie trzy mies iąc e  dały mizernemu koleg iaś-  

cie tyle emocji,  wrażeń,  że aż cz łowieka — bo chybaż  
możemy, coprawda nie wszyscy ,  nazywać się dorosłymi  
ludźmi — w prawej dziurce od nosa wierci,  że aż mu­
si kichnąć na losy świata  tego.  Egzamin,  promocją,  w y ­
jazd do domu, wakacje.

A potem przyjazd na stare śmiecie. . .  Przepraszam  
na nowe,  bo przecież mamy pod swoją ograniczoną władzą  
całą byłą ochronę .  S pe ne tr ow ać  trzeba było wszystkie  
nowe ubikacje. Ze szczególną  skrupulatnośc ią  robią to 
„wąsacze",  „gryzipiórka", „stare wygi" i inne tym po­
dobne typy, typki i typeczki,  szukając dogodnej  zac isz­
nej izdebki, ażeby mogli wy sp ow ia da ć  się ze swoich  
grzechów wakacyjnych przed współtowarzyszami .  Ale 
zamilknij kołowrotku gębny i ty ołówku,  na papierze  
uwieczniający wszystkie  n iedorzecznośc i  językowe,  prze­
stań kreślić znaki na nieskazitelnie białym papierze,  
ażeby czasem władza nie dowiedziała się i nie prze­
szkodziła w wynurzeniach „serJeczt iych”.

Wszyscy c ieszą się z przyjazdu kochanych chło­
paków jak nas nazywają w okolicy na górkę i  

Jeden tylko biedny zakonnik, co p ieczołowicie straż j  
dzierży nad ogrodem,  nie podziela ogólnej  wesoło śc i  1 
Wie on, że my lubimy „owocki” i wie to także, że skon-  1 
sumujemy mu ich pewn ą część  przez tak zwane „eska-  i

padv‘‘ ( w yp raw y)  na klasztorną w ła sn oś ć .  Ale jak 
O. Gwardian nic nie mówi,  to nie obrazi się na nas  
i kochany brat Gucio.  A zresztą  małą zachętę  na te 
rajskie wyprawy usłyszeliśmy.. .  od s a m e g o  O. Generała ,  
a więc  wszystko  w porządku.

Do innej teraz przystępuję sprawy,  którą trzeba by 
z a t y t u ł o w a ć :

P i e c z e n i e  z i e m n i a c z k ó w  p o d  „ B l i ź n i ę t a m i ”*)
Nadchodzi ł  od daw na oczekiwany tradycyjny dzień 

pieczenia  ziemniaków.  Raz budzimy się rano, śl iczny  
dzień. S ł oń ce  tak piecze ,  że aż h e j ! O, to dzisiaj już 
na pewno będzie p ie czenie  — mówią wszyscy.  Ale mija 
trzecia godzina  lekcji a dzwo nek  w ręku dzwonnika  
nie dźwięczy  radośnie,  przeciwnie,  dzwoni  smętnie ,  li­
tując się nad naszym rozczarowaniem.

Rzeczywiśc ie ,  twarze Ryśków,  Tadziów,  Arkadiu­
szy, Stefków i innych tym podobnych „Kręci-boczków  
i „Rzuci -g łów ków ” wyciągają  się do rozmiarów końskie­
go  łebka !

Rozczarowanie  !
Na drugi dzień „kapuśniak kapuśniaczy” niekiedy.  

Wszyscy  skapitulowali  z dz is ie jszego  pieczenia.  Ja jednak,  
jako bystry obserwator ,  zauważyłem,  jak O. Rektor 
ukradkiem poglądał  na n i e b o ,  wyglądając  skrawka choć by

*) Bliźnięta są gwiazdozbiorem humoru.
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P o d z i ę k o w a n ie
W szystkim  Tym, którzy byli tak łaskawi 

i przesłali m i życzenia w dniu imienin, serdecznie 
dziękuję za pamięć O. Ja n  Duklan Michnar

rektor.

A

Z k r o n i k i  k o l e g i a l n e ]
S p r a w o z d a n ie  z d z ia ła ln o ś c i  K ó łk a  Mi­

sy jn eg o .  Minęły  wakacje,  przeszły dni w ypoczyn ­
ku, rozpoczął  się rok szkolny,  a z nim i praca.  
Ze zdwojonymi siłami zabra l i śmy się do niej, tak 
w klasie jak i w Kółku Misyjnym.  J a k  zwyczaj­
nie na począ tku  roku szko lnego ,  tak i w tym ro ­
ku, odbyła  się w śród  ko leg ias tów zbiórka n a mi -  j  
sje.  Ma to p raktyczne  uzasadnienie ,  gdyż  każdy i 
w tym czasie pos iada  po parę  groszy,  które za- | 
mias t  w ydać  na rozmaite przysmaki,  może  złożyć ! 
na  misje,  a tym sam ym  przyczynić  się do  roz- ] 
szerzenia  się wiary Chrys tu sowej wśród  b iednych  i 
pogan .  Dzięki in tensywnej pracy naszego  p rezesa  j  
Kółka M isyjnego ,  kol. Kaparnika ,  zebranych  zo- ' 
s tało  przesz ło 72 złote,  oraz dość  dużo  s tarych  
monet ,  znaczków pocz towych  i cynfolii.  Nas tępn ie  
trzeba  było  przyjąć nowych członków do S. M. M. 
Przyrzeczenie  złożyli prawie wszyscy  z klasy 1., 
z czego można  wnioskować,  że je s t  z rozum ien ie  ! 
idei misyjnej  w se rcach  na jmłodszych  ko legias tów. 
Po  złożeniu przyrzeczeń  odby ły  się w ybory  na 
prezesów  i skarbn ików  w poszczegó lnych  o d d z i a ­
łach Kółka Misyjnego.  O becn ie  p rzygo tow ujem y 
ogó lny  wieczorek  misyjny na Chrys tusa  Króla
i w tym celu odby ło  się os ta tn ie  zebran ie  roz­
sze rzo n eg o  Zarządu S. M. M.

Listę ofiar  na misje umieśc imy w nas t .  n-rze.

D n ia  25 września odbyło  się t radycyjne 
„p ieczenie z iem niaków ” . Po  trzech godzinach n a ­
uki w klasach wszyscy  poszli do lasu. Czas był 
spędzony  miło i wesoło.  Przed  odejśc iem do k o ­
legium zgrupowali  się wszyscy przy jednym  ognisku, 
gdzie uczniowie z poszczególnych klas odtworzyli  
swoje humoreski  i dialogi.

Dnia  1 paźdz iern ika ,  jako w dzień bł. Jana  
z Dukli, Kolegium obchodzi ło  imieniny O. Rektora.  
Dzień był wolny od nauki  w klasach.  O godz.  9 
rano byli śmy w kościele ze sz tanda rem  na Mszy św., 
którą odprawił  w asyście  sam D osto jny  Solenizat .
0  godzin ie  11 przeds tawic ie le  poszczególnych  
klas złożyli O. Rektorowi życzenia imieninowe.  
W darze  z łożono  kwiaty i laurkę.  O d  klasy IV 
O. Rektor  o t rzymał m arm urow ą  zas tawę na b iu r­
ko. Chór  odśp iew ał  „P lurimos a n n o s ” i „Żyj n a m ” 
a orkies t ra  zagra ła  kilka utworów. Na zakońc ze ­
nie przemówił  O. Rektor .

D n ia  3 paźdz ie rn ika  na zakończen ie  tygodnia 
L O P P -u  odby ła  się akadem ia .  Na wstęp ie  prze-

PROW1NCJAŁAT 0 0 .  KAPUCYNÓW  
ul. Loretańska 11.

KRAKÓW.
Kraków, dn. 8. X. 1937.

t
D R O D Z Y  K O L E G I A Ś C I !

Serdecznie dziękuję za przesłany m i numer 
„Głosu Kol.". Jako długoletni kierownik naszego 
Kolegium cieszę się W aszym życiem serafickim
1 jego rozwojem.

Niech Bóg błogosławi a św. O. Franciszek
wspiera Gerar d  z Haczowa

prowincjał

latnru. Zaraz wykom bino wałem sobie i przetłumaczyłem  
sobie  to na swoją  korzyść. — „Pieczenie z iemniaków".  
Na^trzeciej pauzie zbiórka i wymarsz  na „polanę rado­
ści*. Dzień kartoflany na d c h o d z i ł . . nadchodził . . .  aż w r e ­
szcie nadszedł .  Przed wymarszem O. Rektor zwoła ł  nas  
do uczelni,  mówiąc  że idziemy na skromniutkie „ w a g a ­
ry”. Dziękuję za takie „skromności".  [Raz jak sobie  zro­
biłem „wagary" z jednej godziny,  to zaraz miałem do 
załatwienia „małe formalnośc i” u O. Rektora],  A teraz  
dwie godziny.. .  N o !  N o !  Z ob ac zym y!  Niebo już płacze  
nad nami. Ale dwie godziny wolne  ! A -a -a  ! ha ! ha ! ha ! 
Więcej  już nie trzeba. Jedni c ieszą  się na te godziny,  
drudzy na ,,kuchn ię” [tych jest n iebotycznie  wysoka licz­
ba], jak Izydorki, Mańki i tym podobni  „ko nsu ma rze” 
porcji kiełbasek.  Wszyscy  ze śp ie wem wędrujemy „in 
silvam et borum”.

Tam zaraz ruch, niczym na stacji Topolczy [prze­
inaczonej ostatnio na Szczebrzeszyn],  Zrobiliśmy małe  
przygotowańka do naszych ogniskowych występków.

Wkrótce za nami nadciągnęła kuchnia, za którą 
ciągnął  się zapach gotowanych „wircl i” i „arbaty z aro­
matem". Przywitaliśmy te oznaki bliskiego obiadu trzy­
krotnym „Niech żyją sz lachetne koniki, przywożące  nam 
takie sm oko łyk i !“

Za kuchnią nadciągnęła  władza.
Momentalnie ,  ale to momentalnie  wszystkie piłki 

poszły w kąt. Po sutym obiedzie zaraz rozpaliliśmy ogni ­

ska. Romantycy  wdrapali  się na górę i drzewa,  podzi­
wiając  piękno doliny w oświet leniu  ognisk.  Między in­
nymi był „ S zym on 11 i „Cadaver“.

O zmierzchu dostal iśmy małe źródełko radości  
i humoru, które „wytrąbil iśmy" ala minut.

Miło, nadzwyczaj  miło, spędza  się czas  na łonie  
przyrody. Tak, że biedny koleg iasta ani s ię oglądnął ,  
gdy trębacz,  nasz  zdolny muzyk — Tadzik,  wydął swoje  
policzki, jakby miał duże  „funtówki“, pocho dzące  z ogro­
du O. Gucia,  w ustach,  zwołując  nas do modlitwy, a za­
razem i do powrotu do kolegium.

Idąc bardzo czę sto  lądowal iśmy nie na trzech pun­
ktach, ale na jednym potężnym punkcie.

Po drodze rozmyślałem [a nie było to łatwym przy 
takich warunkach],  o tej uroczystości  „pieczenia z iemnia­
ków" [w czasie  której zresztą mało tego  produktu skon­
sumowal iśmy]  i pytałem się s iebie  samego,  czy nie le ­
piej by było zatytułować tego  opisu „Wagary'*, lub coś  
w tym g u ś c i e ?  Jak myślicie Koledzy? H ę ?

R o m e k  z  R zeszow a .

Złóż grosz na budowę Bazyliki Morskiej
ogólno- pols ka  W G D Y N i  zbiórka 21 btu.
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Ś w iat wczoraj ,  dz i ś  i ju tro . . .
ja k  się d o w ia d u je m y ,  B a z y l i k a  M o rska  7i< G d y n i  

s łan ie  n ie  na  K a m ie n n e j  G órze ,  ale u w y lo tu  m o la  repre-  
zen taei/jnego , k tórego  a r c h i t e k to n ic z n y m  z a k o ń c z e n ie m  bę­
d z ie  p o m n ik  Z je d n o c z e n ia  Z iem  P o lsk ich .

—  15 b m .  o d b y ły  się w  C z a r n c y  u ro c zy s to śc i  w  z w i ą z ­
k u  z  p r z e ło ż e n ie m  p ro c h ó w  h e tm a n a  S te f .  C z a r n ie c k ie g o  
do n o w e j  t r u m n y  m eta low e j .  T r u m n a  ta u m ie s z c z o n a  z o ­
stała  7v  św ieżo  u fu n d o w a n y m ,  p i ę k n y m  sa rk o fa g u .  A la u ro -  
czys to ć c ia ch  bi/ł o becny  M arsz .  Ś m i g ł y  R y d z .

W  H is z p a n i i  z n i s z c z o n o  2  ).000 k o śc io łó w <, z a ­
m o rd o w a n o  oko ło  6 .000 k a p ła n ó w  a o ko ło  300 .000 osób  
p o zb a w io n o  ż y c ia  za  p r z e k o n a n ia  re i .-n a ro d o w e .

—  N a w y sp a ch  so ło w ie c k ie h ,  g d z i e  z n a j d u j ą  się n a j ­
w ię k s z e  s o w ie c k ie  o b o zy  k o n c e n t r a c y jn e ,  s za le je  e p id e m ia  
t y fu s u ,  k tó ra  sp o w o d o w a ła  d o ty c h c z a s  2 .000 w y p a d k ó w  
śm ierte lru jch .  O b o k  l i c z n y c h  d u c h o w n y c h  k a t o l i c k ic h  i p r a ­
w o s ła w n y c h  u m a r ł  w  o s ta tn ich  d n ia c h  i b isk u p  S a r a to w a  
P o lto ra c k i .

* „ **
10 brn. o d b y ło  się u ro c z y s te  p o ś w ię c e n ie  rv w oj.  

w i le ń s k im  100 s z k ó ł  im . J ó z e fa  P i łsu d k ie g o .

—  L u d n o ść  G d y n i  w  c ią g u  15 lat w z io s ła  100-krotnie:  
w  P>2! r. było  I ty s ią c  osób, 1926 22 tyś.,  w  1934  —

5 0  tyś. a w  1937 100 tyś.  osób.
B u d o w a  p o r tu  we W ła d y s ła w o w ie  zos ta ła  u ko i  i  - 

c z o n a  i j e s z c z e  7/' t y m  ty g o d n iu  u r u c h o m io n y  będz ie  k a ­
p i ta n a t  p o r tu .

K o ło  N ie ś w ie ż a  o d k r y to  z ło ż a  r u d y  że la zn e j ,  viy-  
soko  w a r tośc iow ej .

—  P r o je k to w a n e  są w  Po sce n o w e  k o l e j k i  g ó rsk ie  : 
w  o k o l ic a c h  W o r o c h ty , w  ś r o d k . K arpa tach  i p o d  B ie lsk ie m  
n a  Ś lą s k u .

—  Z  n a le ż n y c h  Polsce. 6 8  m il .  z ło t y c h  za p r z e ja z d  
p r z e z  P o lsk ę  p o c ią g ó w  n ie m ie c k ic h  do Prus  Wsch. udało  
się  o d z y s k a ć  60  m il .  z ł .  R e s z tę  n a le ż n o ś c i  m a ją  p o k r y ć  
n o w e  z a m ó w ie n ia  na  d o s ta w y  p r z e m y s ło w e  z  N ie m ie c .

** *
—  W y s ta w ę  p a r y s k ą  z w i e d z i ł o  d o tą d  2 0  m il .  osób

D  a e m ig r a c j i  ż y d o w s k i e j  za o f ia ro w a n e  zo s ta ły
te re n y  na  M a d a g a sk a rz e ,  w  N o w e j  K a le d o n i i  i w  E k w a ­
d o r z e  w  A m e r y c e  Pó łn .

mówił  O. Rektor.  W przemówieniu  zaznaczył  w a ż ­
ność lotnictwa dla Polski .  N as tępn ie  wys tąp ił  
chór,  który odśp iew ał  kilka pieśni . Po  nim P. Wa- 
śniewski odczy ta ł  p rzem ówien ie  nac z e ln e g o  p r e ­
zesa L O P P -u  o dz iałalności  tej organizacj i  w P o l ­
sce. Późnie j  wys tąp ił a  orkiest ra,  poczem o d e g ra n o  
dia log T ońka  i Szczepka „O gazach  b o j o w y c h ”. 
W przerwie H. Guzowski,  ucz. kl. HI. odczy ta ł  
referat  pt. „ L O P P  a s p o łe c z e ń s tw o ” . Na z a k o ń ­
czenie o d eg ran o  dwa skecze ,  gdzie kol. Eoryś  
święcił triumfy.  Publ iczności  była pełna sala.

D nia  4 października w R adeczn icy  był o d ­
pust  św. Franciszka .  Kolegiaśc i  wzięli w nim udział.  
Na sumie, która odprawia ła się w kaplicy św. F r a n ­
ciszka, grała ork iest ra ko legia lna .  Po południu 
wszyscy kolegiaśc i  byli na nieszporach .

N a f u n d u s z  p r a s o w y  G ło s u  Kol. z ł o ż y l i :
Pp. St. Świstaccy -— Gora jec  5 zł. p. G uzow ska  
— Szczebrzeszyn  2 zł, N. O .P r o w i n c j a ł  0 0 .  K a­
p u c y n ó w  —  Kraków 20 zł. Wszys tk im O f ia ro ­
dawcom serdeczne  „Bóg za p ła ć ” sk łada  Redakcja.
Ze sportu

D nia  1 paźdz ie rn ika  kl. IV rozegrała mecz 
w sia tkówkę  z kl. III. (O b ecn y  skład  kl. I V : 
Olszewski ,  Nowak,  Grochal ,  Traczykiewicz,  Strą- 
k o w s k i ; skład kl. III: M adej ,  Ćwikła, Nadrowski ,  
Kowalczuk,  Kajpus) .  Nieprzewidzian ie  po ciężkiej 
walce wygrała kl. III. G em  p ie rw szy :  15 : 13 
na korzyść kl. III, gem  drugi 15:4 na korzyść  
kl. IV, gem trzeci 15:11 na korzyść kl. III. W al­
ka była os tra  i zacięta.  W kl. III wyróżnili  się 
Madej  i Kowalczuk.  W kl. IV Olszewski  i G ro ­
chal.

Dnia 14 bm. zos ta ł  rozegrany  mecz w s ia t ­
kówkę między kl. IV i II. Wygra ła  kl. IV w stos.  
(w dwóch gem.)  15:6, 15:1. Skład druż. kl. II: 
Soliński,  Nowak,  Michalski,  J a k ó b  i N ow osad

(ten os ta tn i  chwilowo).  Klasa IV w normalnym 
składzie.

D nia  16 bm ;  mecz  w s ia tkówkę  rozegrała 
klasa I z II. Wynik  15:0 korzyść kl. II. Nas tępn ie  
kl. III z II. Wynik  2:1 na korzyść  kl. III.

* **
U b i e g ł a  n i e d z i e l a  (10 .X . )  p r z y n i o s ł a  p i łk a r st w u  

p o l s k i e m u  d a w s p a n i a ł e  s u k c e s y .  P o k o n a l i ś m y  z d e -  
c y J o w a n i e  J u g o s ł a w i ę  4:0, Ł o t w ę  z a ś  na | ty2: l

R O Z M O W A  Z  C Z Y T E L N I K A M I

„ZNICZ” z artykułu ost at ni eg o  w tej formie nie 
skorzystamy.  Dobry jest,  ale do kalendarza.  T e g o  po­
kroju artykuły do Głosu muszą  być zwięzłe  i krótsze.

H u m o r  i s a t y r a
Z l i s tu  k o l e g i a s t y  [autentyczne]  :
Mamusiu,  przyślij mi coś d e s e r o w e g o ,  u mnie to 

nie spleśnieje. . .
P o c h w a ł a  !

Mamusiu,  pan nauczyciel  pochwali ł  mnie dzi­
siaj w o b e c  całej klasy !

To piękni e!  A co p o w ie dz ia ł?
— Powiedzia ł ,  że cała klasa składa się z kretynów  

a ja j e s t em  największy!.. .
E u r o p a
Rada gminna zapadłej  wioski obradowała nad ż ą ­

daniem nauczyciela,  aby zakupić mapę Europy do szkoły.  
Długo się wahal i ,  aż kiedy jeden z radnych powiedzia ł :  
„Co nam po jakiejś Europie,  kto wie,  czy które z na­
szych dzieci  tam kiedy b ę d z i e ?  -  uchwalil i  odmówić  
żądaniu.

N i e p o p r a w n y
Sędzia  : „Pan naz wa ł  tego  pana wołem i za to 

ubliżenie zostaje pan skazany na 20 złotych grzywny ! 
Czy ma pan je szcze  coś  do powiedzenia  co do tego  
wyroku ?”

Oskarżony:  „Tak jest,  że ten wół  nawet 20 zło­
tych nie wart !”

Redaktor nacze lny i odp. O. Jan Duklan Michnar — rektor.
Tłoczono jako manuskrypt w Drukarni Głosu Kolegialnego — pod kier. Jana Kruczka.


